
(D alszy  c ią g  W iadom ości Polskich.)

ANGLIA.

T o w a r z y s t w o  A n g ie l s k ie  P r z y ja c ió ł  P o l s k i.

Towarzystwo to  miało, w  dn iu  3“' Maja w Londynie, swoje roczne zebranie. 
W iększa część przem awiających na niem , poświęciła słowa swoje pamigtce Lorda 
S tuarta, który  tak  długo, z takim  skutkiem  a poświeceniem nieporów nanem , p ra ­
com mozolnym Towarzystwa tego dotgd był przewodniczył. Mówcy Angielscy wy­
chwalali też postępowanie P o laków : liczyn im na niepoślednią zaletę, że w tej 
gorgcśj chw ili, umieli Spraw ę swojg popierać czynnie, rozum nie, znam ienicie, sło­
wem i p ió rem ; naganiali dalej ciż mówcy opieszałe w niej działanie Rzgdów Zacho­
dn ich ; wróżyli dobrze o je j przyszłości, a nadewszystko W ielebny D r. W o r t h i n -  
g t o n ,  znany z głębokiej nauki i przywiązania swego do Spraw y naszćj, mianowicie 
dla tego że ludzie takiej wagi jak  Lord S h a f t e s b u r y  i Lord H a r r o w b y  usługi jej 
swoje poświęcajg; na potrzebę rozwinięcia chorggwi polskićj wszyscy jak  najm o­
cniej naslawali Xigże W ładysław C z a r t o r y s k i ,  obecny na Zgrom adzeniu, oddał 
hołd, w im ieniu Polaków , pamięci wielkiego przyjaciela Polski, szlachetnego Lorda 
Dudley S tuarta, niedawno zmaiłego. N as.ępnie cieszył się że Polakom pozwolono 
wejść do pułków  formujgcych się w T urcii. W idziałem się mówił dalśj, z Polakami 
którzy ucieczkg wyrwali się z szeregów rossyjskich; liczba ich wcigżby się wzmagała 

gdyby im  lepsze przyjęcie zgotowano jak  to które ich u wojsk sprzemierzonych 
dotgd spotykało. Moskalom trudno wysyłać rekonesansa w oddziałach w których 
znajJujg  się polacy. bo nietylko sami przechodzg na stronę sprzym ierzonych, ale 
naw et moskali z sobg będgcych uwodzg. To sprawiło że Polacy teraz trzymc ni sg 
na okrętach w Sebastopolu i ju ż  uciec stamtgd niemogg. Nadto, gdy im  się w y- 
m kngć uda natrafiajg na wielkie przeszkody w przedarciu się przez vedetty mo- 
skiewkie i wojsk sprzym ierzonych; a i wtedy odsyłani bvli do Konstautynopola lub 
do S cu tari, gdzie byli trzym ani razem z jeńcam i moskiewskiem i. Teraz będg mogli 
połgczyć się z formacig Kozaków Sułtańskich i powiększyć ten oddział. K tóry n ie ­
dawno liczył tysigc ludzi, a teraz podniósł się ju ż  do dwóch tysięcy. Pan A b e l  

S m ith ,  doświadczony nasz przyjaciel, kazał rachować na Cesarza Francuzów . 
P. U r q u h a r t ,  sławny Antagonista Lorda P a l m e r s t o n a ,  postępowanie Mocarstw 
Zachodnich liczył do zdrady; wymowny zaś P. B e a le s  zw racał uwagę ile to szkody 
na świat spłynęło, że Mocarstwa Zachodnie nie pomyślały pomódz Polakom 1831 r. 
Dzisiejsza ciezka, uporna wojna niem iałaby miejsca. Ale co nas najm ocniej cieszyć 
powinno, to to , że sterownictwo Towarzystw a, po zm arłym  Lordzie D. S tuarcie , 
przyjgł M argrabia na B r e a d a lb a n e ,  w ielkie imie i wielka powaga.

Część IV. N° VI.
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PARLAMENT ANG IELSK I.

POSIEDZENIE 18 MAJA 1855. ( z  D aily  N e w , z  1 9 .)

Iz b a  n iż s z a .  Pan O t w a y .  Z apytuję Szanownego Lorda niech nas zechce ob ­
jaśn ić , co znaczy nzbrojenie i wyprawa niedawno naslępiona Polaków z Anglii do 
Tnrcyi. Powiadają jakoby transport złożony z 300 do Ą00 Polaków, opnścił jeden 
z portów  naszych, zaciągnięty, nzbrojony i wyprawiony by słnżyć w wojnie przeci­
wko Carowi. Chciałbym wiedzieć czy ci ludzie m aję być wcieleni do Legn T urec- 
kićj będęcej pod H rabię (sic) Czartoryskim , lub tez wraz z innym i Polakam i maję 
tw orzyć Legię z choręgwię Polskę. Jestem  przekenany, że gdyby utw orzono Legię 
polskę pod choręgwię polskę, wielka liczba Polaków zostajęcych w wojsku rossyjs- 
kim  w K rym ie przeszłaby na ich stronę.

Lord P a l m e r s t o n  odpow iedział: że pew na liczba jeńców  polskich zabranych na 
m orzu daltyckiem , oświadczyła ochotę połęczyć się z Korpnsem Polaków  tworzę- 
cym się w Turcyi pod dowództwem Hrabiego ('sic) Czartoryskiego; opatrzono ich 
w broń kosztem Rzędu angielskiego i wysłano do T nrcy i, a tam maję być acię- 
gnięci do K orpnsu, który  nosi nazwisko T ureck ie  i nieprzedstawia żadnćj szczegól­
nej narodowości, ani też ich choręgiew, którćj godłem jes t krzyż i pótxiężyc O prócz 
jeńców  wojennych, pewna część Em igrantów  polskich bawięcych w Anglii ośw iad­
czyła takoż chęć wejścia do tćj s łn żb y ; zezwolono na to, ale Każdy poszedł z w ła­
snej woli i do Rzędu tureckiego należeć będzie przeznaczyć gdzie m aję być użyci.

—  Z okoliczności Rocznicy nrodzin Królowej Angielskiej były, w Sobotę przeszłę, 
19 Maja, przyjmowania u Dworu angielskiego. Między przedstaw ionym i był z tćj 
okazyi i Xięże W ładysław Czartoryski, którego prezentował charge d 'a ffa ires  Po­
selstwa francuzkieoo w Londynie.

P an  P h in n ,  Członek Parlam entu  z m iasta Bath, ten sam , który niedawno wnosi) 
sprawę Polskę na parlam ent angielski, został w tćj chwili mianowany przez ftzęd 
Sekretarżem  Admiralicii. Tak więc liczba wyraźnych przyjaciół Polski zasiadaję- 
cych w Rzędzie angielskim powiększyła się znow u o jednego.

M e e t in g  w  Ba n b u r y .

Po kilku słowach zagajenia, wyrzeczonych przez Mayora, który  prezydowai, 
i w których przedstaw ił Żgromactzenin pana Żabę, Pan Ż a b a  zajęt głos, iw  długińj, 
półtoragodzinnej m owie, rostaczał dzieje Polski, objaśniajęc je  gdzie należało ną

obok powieszonćj.- 
ttoćj.

-O to sę przedniejsze ustępy tćj mowy

.i?.® ?'!i J\
" 'iN E j na granicę Polski, że jednę  stronę oparta o m orze Bałty -
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ckie drugą o Czarne, na wschód graniczącą z Rossyg, na zachód zjNiemcami, na 
południe zetkniętą z K arpatam i i W ęgram i, zajmowała przeważne środkowe stano­
wisko w Europie, k tóre  jćj pozwalało i zniewalało do w ywierania wielkiego wśród 
Państw  europejskich wpływu na ich rów nowagę. Przerzynają ją niezliczone spła- 
w ne rzeki tak nomocne do przewożenia towarów. Lecz ściśle mówiąc handel jój 
własnych wyrobów przemysłowych niebył wielki, bo Polska głównie jes t Krajem 
rolniczym ; przeto wrócona do niepodległości nastręczałaby ważny odbyt dla płodów 
Angielskich któreby w tedy w prost wchodziły do k ra ju , niepotrzebując jak  teraz 
przechodzić przez tyle K om or celnych, k tó re  ich rozchodzenie się praw ie znpełnie 
tamowały. Rozbierając dzieje Polski postrzeże się że wydatną zasadą Rządu polskie­
go, była zupełna tolerancya religijna. W  średnich w iekach, żydzi wszędzie dozna­
wali srogiego prześladowania, wyjąwszy w  Polszczę, gdzie dla siebie znajdowali zu­
pełną uch ronę; i obecność żydów n a  dzisiejszem Zgromadzeniu była najiepszćm 
Świadectwem w ielkićj zasady, k tórą Anglicy cenią tak wysoko, tolerancyi. (oklaski). 
W  piętnastym w ieku, Polska była przytułkiem  dla osady Szkotów i Anglików wy­
partych z k ra ju , także my dziś mamy u siebie Polaków noszących nazwiska F ergu - 
sonów, S tuartów , Magdonaldów. (Oklaski). W idzicie przeto iż Polska pilnie prze­
strzegała praw  sprawiedliwości i wolności, idej tych była objawicielem , stróżem 
i zasiewaczem. Najgorzój się nam przysłużyło prawo oborowe, bo pozwoliło obcym 
mieszać "ię do spraw naszych. To nas zgubiło. W szelako nawet w tedy, silną była 
Polska pod Sobieskim do ocalenia Europy —  Pan Zaba zakończył opisem walki 1831. 
Naganiał Anglii że niekorzystala z tej pory i nie pomogła Polszczę tak jak  pomogła 
Belgii. Dziś puszczono pogłoskę po Anglii że Polska niedba o swoje oswobodzenie. 
W ieść taką szerzyć tylko mogą agenci moskiewscy.

W ielebny W . T . H e n d e r s o n  wnosił petycyą od mieszkańców miasta Bambury do 
Parlam entu za P o lsk ą ; a Pan  R o l ł s  adres do X ięcia Czartoryskiego, ten ostatni 
d o d a ł: zastanawiając się nad dziw ną mową Lorda Palm erstona, zdawałoby się, że 
chce wyzwać objaw opinii publicznćj w kwestyi polskićj aby Rząd jego czuł się 
Podartym we wszelkich środkach któreby wziął w tej m ierze.

A dres m .eszkańców  m iasta  B am bury.

DO

JE G O  X I4Ż Ę C Ć J MOŚCI XIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO.

Jaśnie Oświecony X iąże,

Niepodobna przepuścić by prawa Polskie były przepom niane w chwili kiedy E u - 
r°Pa znalazła się w największem zadaniu od którego rozważania zależeć będzie, 
Przyszły los ludzkości. Albo zabójcza rossyjska przewaga zegnie pod jarzm o swoje 
Seniusz cywilizacyi Zachodniej, albo duch  teu osLatniej stanie się w arur Iciem żywo. 

lń°Sci społecznej całego pokolenia ludzkiego. Cel walki obecnej dobrze daje się oddać



-  232 —

w słowach S zeksp iro w ych  « być albo niebyć. » Żadna ze stron oustypić niem oże, 
jedna z nich musi być zgnieciona. W szystko nas zapewnia, że jedność działania celu 
W ielkiej Brytanii i F rancyi wyda najpożydańsze skutki. Atoli, równie głęboko je ­
steśmy przeświadczeni że korzyści stale niezapewniy się powodzeniem naszem jeżeli 
zasada sprawiedliwości niebędzie ściśle zastosowany w ułożeniu interesów Europy. 
W  takim razie przywrócenie Eolski staje się absolntny koniecznościy. Bieg wypadków 
jes t dotyd zakryty w łonie czasów, ale nasze współczucie, nasze jednom yślne życze­
nia dla Eolski sy realnościy i prosimy Ciebie Jaśnie Oświecony Xiyże abyś przyjyi 
ten  adres jako  dowód szczerości naszych dusz i naszych serc i te  uczucia kom uniko­
wał wszystkim swoim współrodakóm.

W im eniu zgromadzenia 

(Podpisano) \ R ichad Goffe E sqr’.

O D PO W IED Ź XIĘCIA.

P an ie , kiedy liczne i poważne Zgromadzenia wskazujy istotny k ierunek Rzydu 
opinii pnblicznćj w Anglii odzywajycej się za potrzeby naprawienia wielkićj krzywdy 
i wielkiego błędu popełnionego przez Europę względem Polski, zjawiajy się poje­
dyncze głosy utrzym ujyce źe Polski niemasz, że ci którzy byli Polakam i przed 
dziesięciu lub dw udziestu latami, stali się dziś w swoich potom kach Niemcami Inb 
Woskalami. Nie mogę lepiej odpowiedzieć na Adres klóryście mnie byli łaskawi 
przesłać, jak  zapewniajyc W as, że tw ierdzen ie  powyższe jest najzlośliwsze i najnie- 
prawdziwsze. Dzisiejsi Władcy Polski niczego niezaniedbali, ażeby odstręczyć od 
rzydu swego uczucia Polaków , dołożyli starania nieprzerw anem  ciygiem, aktów 
często najwymyślniejszych, gwałtu i okrucieństw a, by zakorzenić jeżeli można jeszcze 
głębiej w sercach Polaków miłość Ojczyzny i nienawiść obcego jarzma, Polska 
przeto , możecie być pewni istnieje, pełna życia i nadziei, i je s t godna interesu który 
jć j okazujecie.

Współrodacy moi czytać będy z wdzięczny radościy uczncia zawarte w Adresie 
W aszym ; i ich jedyny obawy będzie, jak  to się w innych ważnych zdarzeniach 
objawiło, ażeby Europa omamiona i uwiedziona na nowo nieopuściła Polaków i n ie- 
poświęciła żywotnych interesów  swoich pokoju, wolności i cyw ilizacji.

Mam zaszczyt i t. d.

(Podpisano) : Adam CZARTORYSKI.

KORESPONDENCYE.

(N adesłano.) Alger d. 10 Maja 855 r.

Czytałem reklam acyę pana K . Ostrowskiego, jak  i odpowiedź na niy W iaaom o-  
ści P olskich . Szczegóły osoby mojćj dotyczyce, jakie  pismo w odpowiedzi pann 
K . Ostrowskiemu podaje, p ragnę przedewszystkiem sprostować. Nie jestem  tym
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W szelakim o którym  pismo w spom ina, a tern sam śm  zasług jego i czynów sobie 
przywłaszczać n ie m ogę—  mieszkam wprawdzie w Algierze, p racu ję , jako  Employe 
au G enie, i to  je s t właściwy mój adres.

Co do paua K . Ostrowskiego, broszurę C hłop , posłałem do d ruku  w Sierpniu 
1854 r , ,  nie mogłem zatem wiedzieć o mowie jego miauej ua Obchodzie 29 L isto­
pada tegoż roku —  odezwę, o której wzmianka w C hłopie, czytałem , je s t tem u dwa 
lata blisko, P . Ostrowski, jeżeli, zechce, przypom ni sobie^z łatwością jć j datę, a 
pozna ję  po frazesie przytoczonym w Chłopie.

Tomasz W szelaki.

10 M aja , 1 S 5 5 r . ,  P lym outh .

Rzęd Aneielski pozwolił na wystanie oddziału jeńców  zabranych z Bormarsundu 
do T urcyi własnym kosztem , do K orpusu polskiego znanego pod im ieniem  Kozaków 
Suitańskich. X ięże Jm ość Czartoryski poruczył P . J .  Jackow skiem u aby wszedł 
z Rzędem Angielskim w stosunki pod względem wyprawienia rzeczouego oddziału. 
W  dniu 2 Maja 65ciu ochotników z Em igrantów  polskich wypłynęło na okręcie 
przez Rzad najętym , T he Dunbar z  D ep tford  pod Londynem do P lym outh , gdzie 
jeńce Polacy oczekiwali na zabranie się razem .

Opłynienie południowego brzegu Anglii na statku żaglowym mogło było zajęć nie 
mało czasu, w iatr wszakże pomyślny rokował rychlejsze przybycie, i xiędz Podolski 
Kapelan Emigracyi polskiej za wiedzę i upoważnieniem Rzędu Angielskiego udał 
się zaraz drogę żelaznę z Londynu do Plym outh, ażeby tam  urzędzie nabożeństwo 
na którem  miała się poświęcić choręgiew Polska, z którę R ycerze nasi maję w ystę­
pie w pole przeciwko wrogom. — Xięże W ładysław przybył do P lym outh d. U Maja, 
a nazajutrz miał być obecnym na nabożeństwie ow em . Żałowaliśmy mocno, że X że 
W ładysław majęc.y uprzednio czas inac sej rozrządzony w Londyn.e do traktow ania 
w ważnych politycznych przedm iotach, niemógł zatrzymać się diużćj. i ograniczył 
się tylko na odwiedzeniu obydwu okrętów , ażeby powitać i pożegnać braci naszych 
śpieszęcych na nowo w rycerski zawód. Powitany nawzajem Drzez oba Oddziały 
z prawdziwie polskę szczerościę. Porobił potrzebne urzędzem a, i na proźbę R o ­
dziców majęcych odpływać na W schód, wziai od n ich troje dzieci na swę opiekę 
i utrzym anie, a na pożegnanie rozległy się głosy : « niech żyje Polska, niech żyje 
X że Adam i Jego potomstwo ! »

W  Niedzielę tedy o godzinie l l t ć j  z rana zerwaliśmy się wszyscy na O kręt Dun­
bar, na który jeńce Polscy z wieczora jeszcze byli przeprowadzeni. Przed ołtarzem  
pomiędzy pokładem na prędce zrom onym , xiędz Podolski Mszę Ś. rozpoczęi wśród 
rzewnego śpiewu ludu przejętego jednem że uczuciem pokory i poświęcenia się na 
trudy  wojenne, których celem jes t wskrzeszenie Polski. — Choręgiew nasza wznie 
siona stała obok ołtarza, a na niej godła przypom inały przepowiednie Kozaka W er- 
nyhory, bo O rłow i Białemu i Pogoui towarzyły herby A nglii, F ran ry i i Tnrcyi na 
niejże odmalowane, a pod spodem w łacińskim  języku napis: « p rz e z  M orza  i L ą d y  
p ro w a d ź nas do O jczyzny . »

Przy takićm wzruszeniu myśl szczytna zajęła umysły, a miłość i braterstw o spoiły 
najpraktyczniej serca niesione w jednejże ofierze zbawienia O jczyzny, gdzie jeden  
za drugiego dać życie musi. Y/ymówne kazanie xiędza Podolskiego o obowięzkach 
prawego rycerza nie dałohy sie opisać w skróceniu, bo każde zdanie tak  pod wzglę­
dem religijnym  jak  i pairyotycznym zasługuje być w yryłem  na kam ieniu. Dopiero 
następiło poświęcenie Sztandara, który X iędz z błogosławieństwem oddał w ręce 
P . Kositowskiego ubranego w m undur majęcy być uniform em  całego pnlku. Po 
czćm P. Jackowski przem ówił słów  kilka polityki się tyczęcych. P odług  niego Po '- 
ska; powinna m ieć siłę. żeby na nię E nropa, zakłopotana w h sn em  m ebezpieczeu-



stwere, zwróciła uwagę. Tg siłg m a być wojsko polskie, karne a nie anarchiczue, 
złożone z żołnierzy posłusznych, i z wodzów pojmuj gcych wysokie stanowisko, bo 
nam  niechodzi o znikom® błyskotkę sławy, ale o by t Ojczyzny, bez której wszystkie 
talenta nasze zniszczej®. Zagrzewał tedy do poświęceni; się, do ufności woazów, 
którzy długiem  doświadczeniem nauczeni, niepozwol® zm arnować zawiązku tego 
Armii Polskiej do której sformowania sprzym ierzone Rzgdy silnie dopomagaj®. 
Tw ierdził że zawód Rycerza polskiego je s t trndnym , bo m u zwalczyć potrzeba 
uprzedzenie i przem oc, a do tego uczciwość, w ytrw ałośćim ęztw o tylko doprowadza

Po czeni K apłan upadłszy na kolana zaintonował Suplikaci®, odśpiewan® przez 
lud przejęty skrnch® — i Standar w processyi wyniesiony na pokład na zakończenie 
rozw inięto, a huczne oklaski Anglików tam się znajduj®cycb, go pow itały.

Nie można pomin®ć fenom enu jeszcze jednego, że bracia nasi Polacy, wyznania 
Izraelskiego, zabrani w B um arsund, jako też i ci którzy dawniej nigdy niesłużyli 
w w ojsku, i niczćm oprócz patryotyzm u po chwycenia się za oręż m e nagleni, chę­
tn ie  zwiększyli nasze szeregi, a wzorowćm postępowaniem zasłużyli na ufność nasz® 
i szczere braterstw o —  ani jeden  z nich się niezostał z jeńcam i rossyjskiemi, aby 
zaskarbiać rossyjskie względy. Od ludu tedy polskiego zależy uszanować to  piękne 
w nich uczncie, k tó re  daje nam  zapewnienie, że Spraw a polska zyskuje poparcie 
wszystkich jś j synów, i że różnica religijna patryotyzm u naszego nie splami. Do­
wodem tego jest wiersz Starozakonnego P . Leszczyńskiego, napisany na uczczenie 
pam iątki ago Maja, którego początkowe litery formuj® nazwisko, Józef K ostecki, 
Dowódzca oddziału przybywaj®cego z Londynu.

Dowódzc® oddziału jeńców , Xi®że m ianował P . Kosiłowskiego, a władzę cen tral­
na powierzył Majorowi Boskiem u, szanowanemu przez wszystkich, tak , że karność 
wojskowa, harm onia i porządek s® zapew nione; a oprócz wygód, jakie  na okręcie 
Angielskim s® zwykłe, P . Jackow ski zaopatrzył ów oddział w lekarstw a i narzędzia 
chirurgiczne, które;,p o  wyl®aowaniu będ® własności® pułku naszego —  wyjednał 
jeszcze u Rzgdu prezent na drogę, 600 funtów ty tuniu  i tyleż m ydła, oraz dla k a ­
żdego jeńca po 20 szeungów, k tó re  im  wypłacone zostały.

O kręt D unbar wypłyń®! z Plym outh dnia 9 te r . miesigea rano do K onstantyno­
pola, a na nim  się znajdowało Em igrantów  65. Jeńców żołnierzy 195, kobiet 8 ; 
dzieci o, razem 270 osób. W  tej liczbie jes t oficerów pontowycb 18. Doktor m e­
dycyny 1, i w eterynarz. Aze Rzgd angielski za usilnćm  staraniem  expeduj®cego 
dozwolił miejsc 25 w klassie offeerskiej, dodano tedy kilka osób nie kwalilikuj®- 
cych się do tego stopnia, i chociaż oni płacy oficerskiej nie otrzym ali, wygodniejsze 
wszakże życie na m orzu maj® zapewnione. Klassa druga przeto obejm uje ludzi 245. 
Być może, że klassyfikacya to niekoniecznie właściwie została dopełnion®, ale w tem 
wina spoczywa na tych, którzy dziwnym trafunkiem  zyskawszy zaufanie młodzieży, 
potrafili utrzym ać ich w biedzie i poniżeniu bez zab-erania żadnćj znajomości z ty­
m i ziom kam i, którzy na los ich wpływ jakiś wywrzeć byliby w stanie rad® i środ­
kami nawet m aferyam em i.

Dodać winniśmy jeszcze że na okręcie D unbar  znajduje się b roń , jako  to , kara­
biny, karabinki, pistolety rew olw ery, i  pałasze w wyDornym gatunku na 500 osób 
przez Rzgd angielski udzielone a przez Oficerów polskich ze składu w ybrane, i za 
adresowane do Kap. Kosteckiego dla użytku naszych Oddziałów.
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n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  w  m o n t m o r e n c y .
Jako pam iątkę ozrzewnienia swego każdy radby zapewne przechować w yborne 

kazanie Księdza P in taud , m iane 21 Maja tego roku w M ontmorency, na nabożeń­
stwie, jako wiadomo, żatobnćm  po zmarłych Polakach na wygnaniu. Nim pójdzie 
do d ru k u , co mamy nadzieję że nastąpi, robimy tn  mał® wzm iankę, przytaczajgc 
z  niego niektóre ustępy.



Osnową Kazania były w arunki j a  których polega wielkość i trwałoś'- narodow o­
ści wszelkiej. Znajdywał je  mówca : w e wspólności uczuć re lig ijnych , w e w spóLw ści 
tych  sam ych in s ij tu c ij pod  którem iśn iy  w zrośli, i  w e w spólności podań  rodzin ­
nych . W skazawszy w arunki, przeszedł ńastępnje-do zadania, co .'obić należy by im  
godnie odpowiedzieć. Tu znalazł źe najprzód, nam starać się trzeba o czystość duszy; 
a obracając mowę do młodzieży szkolnćj, wypełniającej kościoł, te do nich i do 
zgrom adzenia rzekł słowa : « Do was się odzywam, młodzieży polska. Zaledwie się 
w was życie objawiać się poczęło, aliści Jezus Chrystns który się poświęcił i um arł za 
was, pow ołuje was abyście żyli i um ierali dla u.ego i dla K ra ju ; wymaga abyście 
się zaciągali pod chorągiew która nigdy nie bledniała : a widząc na rękojeści oręża 
waszego krzyż Sobieskiego, przypominając sobie tych którzy byli niegdyś przedm u­
rzem  Zachodu całego, jak  to sobie świat winien był przypom nieć lat tem u parę , na 
powstrzymanie powodzi barbarzyństw a i tyranii z jć j ohydnemi hypokryziam i, zacią- 
gnieni pod chorągiew Chrystusa bylibyście niezwyciężeui bo bylibyście niezwalczalni. 
Przeto błagać winniśmy Stw órcę, i wy panie, błagać Go za mężami waszymi, za 
waszymi braćm i, za dziećm i, aDy im serca zahartował, bo dziś stal jesl tylko w bro­
ni, nie masz jej w sercach. Inaczej dawnićj bywało. Ojcowie wasi i nasi Ważyli nie­
gdyś nn pokładzie statku narodowego, kiedy nim burza miotała, dziś my nieważymy 
bo jesteśm y na nim z naszemi lekkościam i, naszemi niestałościam i, naszym brakiem  
przekonania i wiary, na koniec ponieważ Pan Bóg nie jes t z nami, bo my niejeste- 
śmy wedle niego. O ! na miłość Boga, przez wzgląd j a  tę  przyszłość, którąbym  jak  
najprędzćj pragnął widzieć dla was zrealizowaną, stańcie się wiernymi uczniami 
Chrystusa. Czegóż Bóg po was żąda? oto, żebyście zostali czem jesteście, to jes t, 
ludźm i poczciw ym i; żebyście podn.uśli dneha waszego, czego właśnie sami pragnie­
c ie ; żebyście uszlachetnili serca wasze, czego sami żjczycie ; żąda ofiary, poświę­
cenia. A njejesteżcież ludźm i poświęcenia i ofiary ? Jesteście bez fortnny, bez K ra ju ; 
pożywacie chleb skrapiając go łzami waszenai, wychowujecie dziatki na ziemi o b e ć j! 
czyż niejesteście ludźmi K rzyża ? czyż uiepostrzegacie sam i, że świat z uszanowa­
niem sldania głowę przed wami, że was pozdrawia, że was kocha, bo kochamy co  
jes t ofiarą, co jes t wielkie, a ofiary same są wielkie, tyrani tylko nie są niemi. 
K iedy przechow ujem y w biedzie i sm utkach naszych, jakieśc-ic to wy zrobili w upa­
dku  waszym, nasze przekonania, naszą w iarę, a nadewszystko nasze nadzieje, 
o ! wtedy niemasz przegranśj, jes t tylko zawieszenie zwycięstwa. >-

Drugiem następstwem, k tóre  X iądz P in tand wyciągał z założenia swego, jest 
św ięte zam iłow an ie  posłu szeństw a  praw om  i wolności. T rzeciem , nareszcie, 
duch ofiary i  abnegacii.

« Dla was panowie, ojcowie tych dzieci, niepotrzebnję rozwijać zadania te g o ; 
fakta podjęły się same nauczyć was, nie w teorii, ale w tw ardych próbach, co to 
poświęcenie, co ofiara, co abnegacia. A wy, dziatki moje, zbliżcie się do ojców wa­
szych, pojrzyjcie na ich oblicza zmęczone łzami i wszystkiemi cierpieniam i wygnania, 
na ich barki pokaleczone pod ciężarem krzyża który dźwigają ju ż  blisko od lat trzy ­
dziestu 1 W am to uczyć się abnegacii i ofiary 1 widzicie w posroakn was, młodzieży 
polska k tó ra  mnie słuchasz, starych oficerów którzy poświęcili wszystko dla m atki 
swojćj, ojczyzny, mienie swoje aż do krw i wlasnćj, i w chwili gdy mówię do waś, 
choć czoła ich są ogołocone, choć się zbliżają ku starości, każdy z nieb gotów jes t 
pobiedz oddać za Ojczyznę ostatnie tchnienie, jak  oddali jć j krew  swoją. Nanczcie 
się od nich ofiary i abnegacii. Jesteście chrześcianie i Polacy, to dosyć by mieć d u ­
cha cierpl.wości i rezygnacii. Bóg rzek ł ze wielkie sm utki wydają wielkie chark tery , 
a wielkie charaktery zdobywają sławę i najwyższą godność, Świat inaczej wam po 
wie że trzeba używać. A li! rzeknijcie wszyscy ja k  niegdyś lud wygnany z Palestyny. 
Nam używać! nam śpiewać pieśni radosne, WLedy kiedy ojczyzna nasza jest we 
łzach! Kiedy nasze siostry, nasi krew ni są może zapędzani w pustynie S y b e rii! 
Nam oddawać się uciechom , rozryw ce, uganiać się za daram i fortuny kiedy siedziby
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nasze sg kalane przez ..iecnych zw ycięzców ! r.am poświęcać Się rzeczom materytol- 
nym  kiedy lada chwili powołać nas może do oddania całćj energii naozćj, całej siły 
duszy i mocy ram ien ia ! Nie, nie, przedewszystkiein ofiara, bo przez nig Jezus C hry­
stus zbawił ludzkość, i p .zez nig w  rzeczy obowigzków i narodowości Indzie równie 
zbawiajg K raj swój. »

« K ończę słowem, pełnem , mam nadzieję, zbudowania dla nas jakoteż uiogosia- 
wiaństwa niebios. Chociaż znam  uszanowanie jakie  winienem tu ta j świętym niedo­
lom wśród tylu n iedo li; chociaż zwyczaje i charakter nasz zabianiajg wymawiać 
słowa pochwalne z kazalnicy, niech m i jednak wolno będzie ogłosić stgd dzieło 
przywigzane do tćj okolicy a ufundow ane przez tych samych którzy sg na czele 
Em igracii polskićj. Ustanowiono w parafii tutejszej wieczyste nagrody dla odznacza- 
jgcych się postępowaniem, pohożnościg i pracg. Rościggnięto tę  dobroczynność aż do 
ubogich parafii. Otoż ubodzy dajgcy ubogim , otoż przykłady niezmierzonej cnoty, 
nagi udzajgcych cnotę w naszym K raju  1 Chwała Ci więc, X igże, chwała Twój szla­
chetnej [rodziny, która jes t zarazem tiomaczkg emigracii polskiej, k tóra  ohudza tyie 
uszanowania i poświęcenia, żeście przyszli pomiędzy nas dawać przykłady k tóre nie- 
będg zapom niaue! I jeżeli znajdujecie w sercach naszych wszystkie sym patye i jeżeli 
w słowach naszych błyszczał zapał jak i, chwała z tegc do was należy, albowiem jak  
nie czuć się poruszonym i podniesionym w atmosferze tylu cnot, poświęcenia i ofiary 
O l Boże, dzień może niedaleki kiedy ju ż  nietrzeba mi będzie wstępować na tę 
kazalnicę, by w ynurzać tu  ż le i sm utki w śród tylu ofiar niedoli i niespraw iedli­
wości! może będę m iał szczęście, i przyjm uję tę w różbę, pośpieszyć do waszej 
drogiej ojczyznzy by wydać tam okrzyk radości, i po modłach do stwórcy o spra­
wiedliwość Jego, błogosławić waszej krainie. Daj Boże aby ta chwila co prędzej n a ­
deszła; daj Boże aby was mezastala nieprzygotow anych, żeby zastała serca wasze 
i szersze i czystsze, dusze świętsze, pokój umocniony i zadatki nieśmiertelności na 
przyszłość! »

Mszę śpiewang miał Xigdz Jełow icki, w assistencii Księży Polskich. Na chorze 
śpiewały Panienki polskie Szkoły Hotelu Lam bert pod wodzg Pana Paulin, nauczy­
ciela śpiewu, i Panny Dorville nauczycielki m uzyki, która przygrywała natkrganie.
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— W yszła z d ru k u  Repon^e a M . E m ile  de G h ard in  suw ie de quełques m ots 
aux  Cruises 9 rthodoxes. Uważamy pisemko to za właściwy odwet na pocLki rz u ­
cane na Polskę, tćm  więcćj źe obejm uje zdania Napoleona 1° wieszczo objawione a 
wyspie Ś. Heleny o Polsce i przyszłości E uropy, a zupełnie.do dzisiejszego położe­
nia zastosowane. —  Można jg m ieć za frank* na miejsce odesłang —  jeden  lub  wię­
cćj exemplarzy płacgc po odebraniu.

—  W yszło z druku D zieło: « T a b ^ e a d  d e  l ’E  j r o p e  O r i e n t a ł .  » N o m e lle  
E d itio n  augmetuee d ’un appendice eontenant les derniers docum ents sur la  Q u ł-  
s t i o n  d ’O r i e n t ,  avec une Carte coloriće com prenant le T h e a t r e  d e  G u e r r e  
A c t u e l l e ,  przez Pana N. A. K u b a l s k i e g o .  — J e s t  do nabycia w  Biórze Reda- 
kcyi (W iadom ości Polskich.)

W szelkie zgłaszania tyczące się adminislracyi pisma, nie odbierania takowego, przysyłanie opłat i t. p . 
adresowane być powinny do Józefa Łopacińskiego, Boulevard Montparnasse, 12 9 , a P a r is .-— W szelkie ifti 
artykuły do zamieszczenia do Stanisława Leonarda Gajewskiego, rue des D eux-Ponts , l f l ,  a Paris,

dnia 3 0  Maja 1855 .

(5A77) Paryż, w drukarni i litografii, P P . Mmjld* ittzRou. przy u licy AivOli« 1 AA,

V*


